` 


kulturalnym i literackim. 


Nr. 22| 


Wąbrzeźno, dnia 22 czerwca ł928 r. 


| Rok 7 


Ewangelja 
Św. Mateusza rozdz. 5. wiersz 20 — 24 


Onego czasn rzekł Jezus do >woich ucz- 
niów: Jeśli nie będzie obfitowała sprawiedliwo- 
ść wasza więcej niż doktorów zakonnych i Fa- 
rvzeuszów, nie wnijdziecie do Królestwa nie- 
bieskiego. Słyszeliście, iż rzeczono jest starym: 

nie będziesz zabijał, a ktoby zabił, będzie wi- 

nien sądu. A Ja wam powiadam, iż każdy, któ- 
ry się gniewa na brata swego, będzie winien 
sądu. A ktoby rzekł bratu swemu „Raka“, bę- 
dzie winien rady. A ktoby rzekł. głupcze, bę- 
dzie wiuien ognia piekielnego Jeśli tedy ofia- 
rujesz dar twój do ołtarza, a tam wspomaisz. że 
brat twój ma nieco przeciw tobie, zostaw tam 
dar twój przed ołtarzem, a idź pierwej zjednać 
się z bratem twoim; a tedy pszyszedłszy, ołiaru- 
jesz dar twój. 


Nauka z Ewangelji 
Jaką była sprawiedliwość Faryzeuszów? 

Polegała ona na tem, że 1. baczyli tyłko na 
literę prawa. ale o ducha tegoż prawa wcale się 
nie troszczyli. Tym sposobem starali się uniknąć 
pozoru grzechu, ale w sercu byli grzesznikami 
i pełnymi nieprawości. 2 Zakon tłomaczyh so- 
bie dowolnie, drobnostkowo i obstawili upornie 
przy swym sposobie zapatrywania się na niego. 
3. Dobrze czynili jedynie w tym celu, aby lu- 
dzie ich widzieli i oddawali im cześć i pochwa- 
łę. Ponieważ taka sprawiedliwość jest wystę- 
pna, słusznie przeto Pan mówi, że nikogo nie 
wiedzie do nieba. 


Na czem polega sprawiedliwość 
chrześcijańska? 

ona na tem: 1. aby chrześcijanin 
pełnił wszystkie przykazania Boskie i kościel- 
ne, i aby grzechu unikał mie tylko w uczyn- 
kach, ale i w myślach i pożądliwościach. Bóg 
na to nie patrzy, czy jesteśmy sprawiedliwi 
i nieskazitelni tylko w oczach ludzkich: powin- 
niśmy być uczciwymi w duszy i w 


Polega 


Sercu. 2. 


Chrześcijanin dla dobrych uczynków, do któ- 
rych nie jest Ściśle zobowiązany, nie powinien 
zaniedbywać tego, co mu nakazuje Pan Bóg, 
Kościół, stan i powołanie. 3. Czyniąc dobrze, 
powinien chrześcijanin jedynie szukać chwały 
Bożej. przypodobania się Bogu, mieć na oku 
własne i bliźniego zbawienie, a nie starać się 
o chwałę iudzką. 


Jak trzeba rozumieć to, co Pan Jezus mówi 
o gniewie i zelżywościach? 

Pan Jezus mówi, że można ciężko zgrze- 
szyć przeciw piątem  przykazaniu nie tylko 
zabójstwem, ale i w inny sposób. Powiada: 1. 
że niehamowanie się w gniewie, nienawiści i 
zemście już jest ciężkim grzechem. 2. Oświad- 
cza, że można ciężko grzeszyć słowami, które 
mówimy czy to w uniesieniu gniewu, czy z 
nienawiści lub zemsty przęciw bliźniemu, i że 
ten grzech jest o wiele cięższy od utajonej za- 
wziętości. 3. Pan Jezus przytacza dwa przykła- 
dy takich obelg słownych, któremi można cięż- 
ko zawinić przeciw piątemu przykazaniu. Grzech 
nie polega tyle na słowie, którem pragnie- 
my wyrządzić obelgę bliźniemu, ile na nienawi- 
ści, zmierzającej do zaszkodzenia mu na sławie 
i zdaniu ludzkiem. Wyraz „Raka* oznacza czło- 
wieka bez wartości, niegodziwca, który nie 
jest godzien aby ktoś z nim przestawał, — Wy- 
raz „głupiec oznacza w Piśmie św. człowieka, 
który nie wierzy w Boga i odstrychnął się od 
Niego i jest jakby przekiętym, potępieńcem i 
szatanowi podobnym. 4. Pan Jezus oświadcza 
wreszcie, że nienawistne usposobienie wzglę- 
dem bliźniego jest tak wielkim grzechem, że 
wyrzeczenie się tej zawziętości i nienawiści 
jest obowiązkiem owiele ważniejszym od innych, 
n. p. od złożenia ślubowanej Bogu ofiary. Bóg 
bowiem odrzuca wszystkie oliary, jeżeli ofiaru- 
jący nie wyrzecze się poprzednio zawziętości. 


Nikt też nie przyjmie godnie świętego Sakra- 
mentu Ciała Pańskiego, jeśli poprzednio nie 
wyrzuci z serca gniewu i zawziętości przeciw 
bliźniemu. 

Jak trzeba się pogodzić z bliźnim? 

| Jak najprędzej, gdyż Apostół mówi. „Słoń- 
ce niechaj nie zapada na rozgniewanie wasze., 


(Eiez. 4, 26). 2. Wybaczcnie winy winno być 
szczere, nie pozorne tylko, bo Bóg patrzy na 
twe serce. 3. Niech będzie i trwałe, bo jeżeli 
niem nie jest, powątpiewać można o jego szcze- 
rości. 
Czy każdy gniew jest grzesznym? 

Grzesznvm jest tylko gniew taki, gdy 
bliźniemu życzymy szkody na ciele, czci i ma- 
jątku, albo gdy miotamy na niego takie obelgi, 
które ubliżają jego sławie i sprawiają mu zmart- 
wienie i smutek. — Nie grzeszy zaś ten, kto czu- 
je oburzenie z powodu cudzych grzechów, wys- 
tępków, wykroczeń przeciw moralności. jeśli 
urząd, który piastuje, i stanowisko, jakie zajmu- 
je, nadaje mu prawo czuwania nad podwładny- 
mi, karania ich uchybień, zwracania ich na 
drogę poprawy (jak n. p. jest to powinnością 
wszystkich rodziców, wychowawców, przełożo- 
nych). Taki gniew nie jest grzechem. Jeżeli 
ktoś z miłości ku Bogu unosi się i gromi grze- 
chy i występki bliźnich, jak Dawid król; jeśli 
ktoś kuszony do złego, uwodzicieli ze grozą 
odpycha, gniew taki nie jest grzesznym, lecz 
świętym. Kogo przeto gniewa widoczna niespra- 
wiedliwość, ten nie grzeszy lecz postępuje 
chwalebnie i godziwie. Jeśli przeto gniew nie 
ma być grzesznym, winien być skutkiem gorili- 
wości o chwałę Bożą i zbawienie dusz, jako też 
zmierzać do poprawy bliźniego i wstrzymania 
go od błędu i uchybień przeciw moralności. 
Ale i tu trzeba byćostrożnym i zachować mia- 
rę, nie dać się owładnąć gniewowi aż do utra- 
ty równowagi umysłu, lecz mieć jedynie na 
celu powstrzymanie złego i zgorszenia. 


W Świętojańską Noc. 


Z nocą świętojańską wiąże się wiele legend 
i wierzeń ludowych, wśród których najpopular- 
niejszą jest legenda o kwiecie paproci, talizma- 
nie szczęścia, co zakwita o północy w niedo- 
stępnych gąszczach leśnych. Lud wyobraża 
sobie, że kwiat paproci jest drobniutki, a doj- 
rzeć go niepodobna, gdyż sam djabeł nań pa- 
trzy i pilnuje go. Jeźeliby zaś go kto zdobył 
to będzie miał moc poznania naraz wnętrza 
ziemi z ukrytemi w niej skarbami. Zaden czło- 
wiek jednak, chociaż posiadał kwiat czarodziej- 
ski, nabrać tych skarbów niezdołał. 

W Krakowie żyję w ustach ludu taka opo- 
wieść: Dwaj parobcy, odkąd dowiedzieli się 
o własnościach tego kwiatu, zapragnęli zostać 
bogaczami. Raz postanowili zdcbyć od djabła 
kwiat paproci i w noc świętojańską przed pół- 
nocą wybrali się do lasu. W tem rozsrożyła 
się gwałtowna burza. Parobcy wystraszeni 
grzmotami i piorunami rozbiegli się i uciekli: 
Jeden trafił na drogę i uciekł do domu; drugi 
zbłądziwszy w ciemnym lesie, wpadł między 
zielska, poszycie leśne i obalone drzewa i wśród 
nich ugrzązł. Kiedy wreszcie burza minęła 
i powracał do wsi, doznał nadzwyczajnego ol- 
śnienia: ziemia leżała rozwarta przed jego oczy- 
ma, ukazując mu w swem wnętrzu złoto, srebro 
i drogie kamienie. Powodem cudu było, iż 


podczas błądzenia po lesie wpadł mu za chole- 
Zdąża więc czemprędzej do 


wę kwiat paproci, 
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chaty, by zawołać ojca do pomocy w zbieraniu 
skarbów. W chałupie woła od progu: „Tatu- 
siu, wam opowiem, dyć ja już okrutnie 
mądry i djabła się nie boję. Przyprzągnijcie 
duchem konia do woza i pojedziewa kopać pie- 
niądze, bo wiem kaj leżą”. Za chwilę puścili 
się wozem z łopatami, poszukiwać skarbów. 

Gdy wyjeżdżali z obejścia, jasnowidzący 
krzyknął: „Rety, stójcie, dy widzę w dole na 
dwa łokcie skarb: wielgachny kociół dukatów; 
wykopmy go naprzód“. Ale aby się do dołu 
dostać, trzeba było targać zielsko gęsto tam 
porosłe. Podczas roboty jasnowidzący zdjął bu- 
ty, z zacholewy wypadł kwiat paproci, a znim 
zniknęło jasnowidzenie i złoto, 

Najbardziej rozpowszechnioną zabawą mło- 
dzieży wiejskiej w wigilję św. Jana jest sobótka 
Jak wiadomo, powstanie tego zwyczaju sięga 
pradawnych czasów. W epoce bałwochwalstwa 
Słowian palono ognie sztuczne na cześć bogini 
Kupały, która była, podobnie jak Ceres, bóstwem 
ziemiopłodów. Tak jak w Zielone Swięta da- 
leko poza wsią zapalają stos jałowca lub kupę 
słomy ipo miedzach naokoło zbóż obnoszą wie- 
chy płonące lub stare maźnice. W niektórych 
okolicach biało ubrane dziewczęta, przystrojone 
w wieńce, śpiewając pieśni i trzymając się za 
ręce, pląsają koło ognia. 

Czarownice, które w przekonaniu ludu szcze- 
gólnie gospodyniom w nabiałe wyrządzają szko- 
dy, również i w noc śŚwiętojańską są bardzo 
czynne. Wychodzą o północy na łąki, biorąc 
ze sobą stołeczki io czterech nogach, kładąc na 
nie trawy pastewne, a potem doją stołki, cią- 
gnąc za nogi, z czego otrzymują dużo mleka. 
Z mleka tego robią natychmiast masło. Chcąc 
potem zaczarować gospodyni krowę, kładzie 
czarownica pod przycieś trochę masła siła za- 
czarowania trwa dopóty, dopóki ktoś z domo- 
wników nie wyrzuci masła z pod przyciesi. 


Według opowiadania nadwiślańskich ryba- 
ków w noc świętejańską w niedostępnych knie- 
jach leśnych znajduje się rąbek tęczy skradzio- 
nej przez duchy leśne z ostatniej tęczy, co 
końcem swego półkola dotknęła boru, rozto- 
czywszy się na niebie po ostatniej burzy czerw- 
cowej. Rąbek ten drga przedziwną jasnością 
na krzewach paproci. Człowiek go nie dojrzy 
jeno robaczki które przylatują do krzewu, mu- 
skając skrzydełkami i jasne od niego, błyszcząc 
skrzydełkami w powietrzu, przypominają lu- 
dziom o cudownym kwiecie paproci. Lecz we- 
dle starych opowieści rybackich nie djabły 
strzegą czarodziejskiego kwiatu, lecz grzyby- 
krasnoludki w czerwonych kapeluszkach, a słu- 
żebne królewnej Wandy, zamieszkałej w kry- 
ształowych pałacach toni wiślanej, zrywają go 
i niosą swej królewnie. zanimby ludzkie oko 
spostrzedz go mogło. Ta zaś, w noc świętojań- 
ską wyprawia wielką ucztę dla wszystkich to- 
pielców i topielic, podczas której obdarza ich 
kwieciem paproci przynoszącem szczęście, po- 
czem na dłuższy czas pozostają jei gośćmi. 
Dlatego też po św. Janie rybak może już nocą 
bezpiecznie płynąć łódką po Wiśle, nie straszo- 
ny przez zielonookich, upiornych topielców i 
nie wabiony w niebezpieczne wiry syrenim gło- 
sem cudnych topielic. 
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. _ Bardzo piękna, prastara baśń przywiązana 
jest do klasztoru P. P. Norbertanek nad Wisłą. 
Kiedyś, przed wielu, wielu laty, w dniu odpu- 
stu na św. Bonifacego, wezbrała Wisła i ogro- 
mna powódź zaskoczyła pobożny lud, zebrany 
w klasztornym kościele i tłumnie otaczający go 
dookoła. Woda przybrała tak gwałtownie, że 
setki ludzi potonęły wraz z nimi i mniszki, co 
mężnie i z poświęceniem ratowało nieszczęśli- 
wych. Odtąd co roku w noc świętojańską, gdy 
północ uderzy i wszystkie wianki odpłyną już 
i po gasną, dziwny korowód niosą na sobie 
fale wiślane. W pobliżu klasztoru poczynają 
wychyłać się z toni blade twarze niewieście z 
przymkniętemi oczyma i wieńcami białych lilij 
na skroniach. Przed każdą widać żółty pło- 
myk gromnicy, którą trzyma ręka z wody wy- 
wychylona. Procesja płynie w poświacie mie- 
sięcznej wśród uroczystej ciszy — tylko zdala 
dochodzą dźwięki dzwonów zatopionych. tylko 
blady obłok dobywający się jakby z kadzielnic 
kościelnych, ostania cały orszak mglistą zasło- 
ną. To te, co ongi potonęły, ratując lud pobo- 


żny, teraz w noc Świętojańską płyną ozromną 
procesją, szepcąc martwemi usty modlitwy za 
topielców 


KOMUNIZM. 


Ważny iest fakt, że setki tysięcy ludzi wi- 
dzą w komuniźmie swoje zbawienie. Jest to 
zatem ruch masowy. Wszelkie ruchy masowe 
przy powszechnem a równem głosowaniu do 
ciał ustawodawczych i komunalnych mają swo- 
je znaczenie. a 

Jestem głęboko przekonany, że 95 procent 
głosujących na listy komunistyczne nie zna zu- 
pełnie teorji komunistycznej, ani nie interesuje 
siś tem, czy on jest „teorją ustrojową”. Masy 
ciągnie do komunizmu po największej części 
rozpacz z powodu opłakanych warunków bytu 

beznadziejności jutra. 

Losy komunizmu w całym świecie są uza- 
leżnione ściśle od powodzenia komunizmu w 
Rosji. Jeżeli dzięki obecnemu ustrojowi w Ro- 
sji dokona śię tam cudowne „rozmnażanie chle- 
ba“, jeżeli intensywność komunistycznej pro- 
dukcji pobije wyraźnie produkcję reszty Świata 
— to może za kilkanaście lat cały świat będzie 
komunistyczny. Jeżeli zaś sprawa produkcji nie 
zostanie przez bolszewików lepiej rozwiązana 
niż w reszcie Świata — to nastąpi krach ko- 
munizmu bez względu na siłę terroru, stosowa- 
nego w Rosji. 

Ażeby skutecznie zwalczać komumizm, są 
dwa rodzaje walki: Jeżeli chodzi o płynące 
korzyści r państw obcych z zdrady — to są na 
to paragaiy karne. Jeżeli zaś chodzi o „ruch 
społeczny — to tylko wielkiemi reformami spo- 
łecznemi i poprawa bytu klas pracujących. Gdy 
ludzie będą mieli ziemię, warsztaty pracy, zaję- 
cie w iabrykach, kredyty, zdrowe mieszkania, 
tani chleb i mięso, kulturalne - warunki życia 
1-0. to komunizmu nie będzie. A gdzie 
ludzie będą bez pracy. skazani nagłód i nedzę 
gdy mieszkać będą w blaszankach lub ziem- 
i nago i boso w sąsiedztwie 


niankach i chodzić 
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wielkiego zbytku — to komunizm szerzyć się 
będzie, choćby sto „Lig antybolszewickich" i 
sto „Straży narodowych“ wygłaszało codzień 


tysiąc wykładów na temat szkodiiwości ko- 
munizmu. 
Komunizm nie można zwalczać gadaniem 


na wiatr ani samą policją, ale czynem, dającym 
na całej linji poprawę bytu mas ludzkich. 
Klasy, skupiające w swych rękach bogac- 
twa i środki produkcji wielko-rolnej i przemy- 
słowej, oraz rządy mają do wyboru: albo szyb- 
ko przeprowadzić wielkie reformy społeczne i 
poprawę bytu mas miejskich i wiejskich, 


(Robotnik.) 


Złote rady dla mężów i żon. 


Kierownik biura licencji małżeńskich w New 
Jorku wydaje rocznie 40000 pozwoleń na za- 
warcie Ślubów małżeńskich. Z zamiłowaniem 
śledzi też dalsze losy par połączonych. 

Spostrzeżenia swoje zebrał w książce w 
której takie rady daje żonom: 

Nie bądź piłą, bo z piłowania uszy bolą. 

Nie dopuszczaj brudu i nieporządku do do- 
mu ani około siebie. 

Zonę sądzi się po wyglądzie domu. 

Nie plotkuj o kłopotach sąsiadów. 

Nie rób mężowi złośliwych uwag. 

Nie złośćj się, jeżeli mąż pochwali w twe 
obecności czyjąś ładną twarz. 

Nie sprowadzaj krewnych do domu. 

Dla mężów zaś daje następujące polecenia: 

Nie bądź sknerą. 

Nie bądź ponury. 
będzie miedowy. 

Nie bierz nikogo na stancję. 

Jeżeli żona ma psa lub kota, nie złość się 
na niego. Nie uważaj żony za ostatniego dur- 
nia. Gdyś sie jej oświadczył nie myślałeś tak- 
prawda? - 

Traktuj ją po ludzku i nie zapominaj. że 
ona pracuje tak ciężko, a może ciężej niż ty, 
a za to dostaje mniej. Nie chwal innych ko 
biet, szczególnie w obecności żony. Kochaj 
żonę jak siebie samego. 


zz A 
z 


Są łzy co w duszy jako głownie palą, 


Niech każdy wasz dzień 


Są serca, co się nikomu nie żalą 
Są smutki, których nic już nie pocieszy 
Są winy, z których Pan Bóg nie rozgrzeszy 
Są krzywdy, którym nie dano sędziego 
Chcesz znośniej cierpieć 
nie pytaj dlaczego? 


M. Gawalewicz 
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Proces cygański w koszycach. (Czechosłowacja) 


W całym świecie słynny jest proces ban- 
dy cygańskiej, mieszkającej w Czechosłowacji 
tuż przy granicy węgierskiej. 
jała ludzi i cieła ludzkie pożerała. Podajemy 
dziś obrazek, na którym widać w środku zwią- 
zanego głównego o-karżonego cygana Pawła 
Rybara w drodze na termin lokalny. Po bokach 
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Podejrzane znaki. 
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czyciel, że vierzęta co zimę otrz 


nowe tutro 
Milcz, chłopcze, bo jak 


nusia dowi 


(> 
Ksantypa. 
Pan Kil t pecha I 


O SAI ód Gd 


czas 


foto 


leśli 
Rtoż 


zwią 
dziś 


do 


eju 


Chce zarobić. 


W dziale ogloszeniowym znajduje się 


następujące ogłoszenie: „Pana, który zna 
lazł mój pierścień ślubny wzywam. aże- 
by w przeciągu trezch dni zabrał rów 


nież ode mnie przynależną do tego pier 
ścienia moją żonę..." 


© 
Na liczną rodzinę. 
Chłop bierze w aptece lekarstwo dla 
chorej świni. Kied jedn aptekara 
da zapłaty lekarstwo mówi ździ 
wiony: 

Jak to płacić? Przecież ja należe 
do kasy chorych. 

Wy należycie — odpowiada apte- 
kar ale świnia nie należy przecież de 
kas ch h 

A przecież na książeczce wyraznie 
jest napisan że należ -| lo kasy razem 
z całą rodzinĄ... 

Grunt to wygoda. 
W CZASIE przedstaw w i rza 
i} pal zachowuje 5 | Izo 
l ustaw nid ì 
1€ eden 33 I fi 
dzy! g 
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